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W ubiegłą sobotę w iokaiu własnym 
przy ul. Fabrycznej w Sosnowcu odby
ło się posiedzenie .R ad y  Powiatowej 
O piekuńcze/' pow. będzińskiego. P rze
wodniczył dyr. Szym ań-ki z Zawiercia.

Po odczytaniu protokułu z osta tn ie
go zebrania, przewodniczący pedał do 
wiadomości, iż powstały nowe Rady 
Miejscowe Opiekuńcze w Łazach (teren 
działalności obejmuje między innemi 
Ctągowice, Chruszczobród i W ysokę) o- 
raz w Porębie. Pozatem zaszły następu
jące zmiany : Mrzygłód przyłączono do
R. M. O. w Zawierciu, okolice zaś, le
żące na północ od Mrzygłodu, przyłą
czono doR . M, O. w Mijaczowie, W ieś 
Brzękowice przyłączono do R. M. O. w 
Strzyżewicach. W niektórych Radach 
Miejscowych Opiekuńczych, jek np.: 
Sarnowie, Ząbkowicach, Zawierciu, 
Strzyżowicach, Czeladzi —daje się ba r
dzo odczuwać brak kartofli do je
dzenia.

Przystąpiono następnie do rozpo
znania spraw finansowych. Dla sek
cji „Kropla mleka” sosnowiecka R. M. 
O. otrzym ała k redyt 5230 ib . na kup
no krów, urządzenie obory etc. Nadto 
R. P. O. wyasygnowała dla R. M, O. w 
Sosnowcu 2000 rb. aa  pożyczki zw rot
ne dla rzemieślników. R. M. O. w Ząb
kowicach otrzym ała 500 rb, na udzie
lenie pożyczki kooperatywie spożyw
czej „Obrona” w Ujejscu. Pieniądze 
te mają być spłacane ratam i po 20 rb. 
miesięcznie. Na walkę ze szkarlatyną 
w Ujejscu wyasygnowano 50 rb. W o
bec długów Chrześcijańskiego Tow arzy
stwa Dobroczynności w Sosnowcu 
(11,346 rb. 93 kop ), R. P. O, wystoso
wała list do .R ady  Głównej O piekuń
czej" w W arszaw ie o pokrycie tej sumy. 
Pomimo zwiększających się stale wy
datków, R. P. O. otrzym ała od Rady 
Głównej na miesiąc kwiecień i maj 
zaledwie po 10,000 rb. dla całego 
powiatu.

Na wniosek członków—lekarzy, u- 
chwalono utworzyć przy R, P. O. „W y
dział sanitarny", któryby przy Radach 
Miejscowych zorganizował t. zw. 
punkty sanitarne i zajął się uśw iado
mieniem ciemnego włościaństwa o po
trzebie racjonalnej walki z chorobami 
zakaźaemi. Do istniejącego od nie
dawna „W ydziału rolnego" R. P. O. 
powołano pp.: Romana Lipskiego i M i
rosława Lipskiego z Sosnowca, Krzy- 
mińskiego z Sielca i Krąkowskiego z 
Gzichowa. Memorjał 93 obywateli m. 
Sosnowca w sprawie otwarcia jatek 
komisji żywnościowej przekazano do 
rozpatrzenia „W ydziałowi gospodar
czemu".

Na zakończenie przewodniczący dyr. 
Szymański oznajmił, iż Rady M iejsco
we Opiekuńcze winny przedstaw iać 
R. P. O. swe spraw ozdanie do dnia 
15-go następnego miesiąca. Te Rady, 
k tóre spraw ozdań do owego terasinu nie 
nadeślą, nie otrzym ają zaliczek.

Następne zebranie R. P. O. odbę
dzie się w piątek dnia 2 czerwca o g. 
10-ej rano.

Sekcja Wzajemnej Pomocy.
Wczoraj o godz. 7-ej wieczorem w 

lokalu I Towarzystwa pożyczkowo 
oszczędnościowego przy ul. Fabrycznej 
Nr. 11 odbyło się posiedzenie „Sekcji 
Wzajemnej Pomocy" przy Chrześcijań- 
skiem Towarzystwie Dobroczynności. 
Po zagajeniu obrad przez p. F. Chi- 
czewskiego, zaproszono do prezydjum 
p. St. Płodowskiego — na przewodni
czącego, oraz p. Jamrochę — na sekre
tarza, poczem p. St. Puz odczytał pro

tokół zebrania organizacyjnego S, W. P. 
z dnia 11 listopada 1914 r.

Z przedstaw ionego następnie przez 
p. Janika szczegółowego regulaminu 
oraz spraw ozdania kasowego, dowie
dzieliśmy się, iż Sekcja ma na celu u 
dzielanie pomocy osobom, pozbawio
nym środków do .życia, lub mającym 
środki niedostateczne. Szczególnie u 
względniane są osoby, pracujące um y
słowo, inteligencja, wstydząca się że
brać. Pomoc udzielana jest w naturze, 
przew ażnie jednak w postaci pożyczek 
bezprocentowych. W czasie od 6 listo
pada 1914 r. do 31 grudnia 1915 roku 
Sekcja W zajemnej Pomocy miała przy
chodu 25,461 rb, 69 kop, W tej sumie 
składki i drobne ofiary wyniosły 17,219 
rb. 18 kop,, ofiary ześ większe (z Ve- 
▼ey, od komitetów: berlińskiego, po 
znańskiego, warszawskiego,' oraz od 
Chrześcijańskiego Tow arzystw a D obro
czynności w Sosnowcu) 6,804 rb. 50 k. 
W ydatki w tym samym okresie doszły 
do 20,661 rb, 73 kop. (zapomogi w go
tówce 12,352 rb. 10 kop,, w produktach 
spożywczych 3,137 rb, 10 kop. etc,). 
Pozostało w kasie w dniu 1 stycznia r. 
b, 4 799 rb. 96 kop.

Po odczytaniu przez p. W, K lutze- 
wicza protokułu komisji rewizyjnej, do
konano wyborów do zarządu i do komi
sji rewizyjnej. W ybory dały wynik na
stępujący: do zarządu weszli pp. J , J a 
nik, St. Puz, E, Sauter, W. Reinsch 
i p. J , W aśniewska — jako członko
wie, oraz pp. M. Wolf, Makowski, P a 
włowski i Podlaski — jako zastępcy; 
do Komisji rewizyjnej członkowie: pp. 
Piętka, Straszewicz i K iesew etter, za
stępcy: p. Jurkow ska i dr. Łaszczyński.

Na wniosek p. Płodowskiego zebra
nie wyraziło serdeczne podziękowanie 
ustępującem u Za rządowi za intensywną 
działalność, poczem p. Kluczewicz zwró
cił się z gorącym apelem do członków, 
ażeby usilnie agitowali w kołach zna
jomych za popieraniem  instytucji, gdyż 
w ostatnich czasach ofiarność znacznie 
spadła. Sekcja zbiera zaledwie 900 rb. 
miesięcznie, tymczasem wydatki docho
dzą do 2000 rb. O brady zakończyły 
się o godz, wpół do 9-ej wieczorem.

Kwesta uliczna.
W czorajsze zebranie „Sekcji Kw e

sty ulicznej" zgromadziło w lokalu Ra
dy Miejscowej Opiekuńczej w Sosno
wcu z górą 250 osób. Przewodniczył 
dr. Stefan Falkowski. Na asesorów 
zaproszono pp. Stanisław a Płodowskie- 
gz, Jadwigę W aśniewską i Adelę Ru- 
dowską, na sekretarza p. Konstantego 
Strzeleckiego.

Na pytanie przewodniczącego, co 
urządzić w Sosnowcu w okresie W iel
kiej kwesty ogólno krajowej: sprzedaż 
żetonu, czy kwiatka — większość 
oświadczyła się za żetonem, Uchwa
lono zarazem, żeby stolików nie było, 
sprzedaż będzie tylko „ruchoma" i trwać 
ma od godziny f  rano do 7 wieczorem.

W celu większego powodzenia kwe
sty, Sosnowiec z przedmieściami po 
dzielono na 11 dzielnic, posiadających 
osobnego zwierzchnika i zarząd.

Pierwsza dzielnica obejmuje połowę 
Śródmieścia^ od przejazdu katowickiego 
do ul. Kościelnej i Krótkiej. Biuro mie
ści się w lokalu czytelni przy ul. Sta- 
rososnowieckiej Nr. 2. Dzielnicową jest 
doktorowa M. Falkowska. Zarząd 
dzielnicy stanowią p an ie: Pomianow- 
ska, Krasnodębska, Wolska, Różycka i 
panna Ro^alewiczówna.

Dzielnica druga obejmuje pozostałą 
część Śródmieścia od ul. Kowalskiej i 
Krótkiej do mostu Szenowskiego nad 
Czarną Przemszą. Biuro znajduje się 
w Domu ludowym przy ul. Jasnej Nr. 23.

Dzielnicowy dr. Zahorski, zarząd p p : 
Gembicki, Łyjkówna i Juraszków na.

Trzecia dzielnica — Stary Sosno
wiec od przejazdu katowickiego lewa 
strona, do ul. W ysokiej. Biuro przy ul. 
Wiejskiej Nr. 6. Dzielnicowy p. A. Za
wadzki. Zarząd stanowią pp. Ję d rz e 
jewscy, Kuczyńscy i p. Karska.

Czw arta — Stary Sosnowiec praw a 
strona do W ysokiej. Biuro w Fabryce 
p. Kraupego. Dzielnicowy M. Łaszczew- 
ski, zarząd  pp.: J . Zakrzewscy, Ranko- 
wiczowie i p. Kraupówna.

Piąta dzielnica obejmuje pozostałą 
część Starego Sosnowca, a mianowicie 
ul. Starososnowiecką po obu stronach 
od Wysokiej do kop. Milowice oraz ul. 
Rudną _ do ul. Czecha. Biuro znajduje 
się w szkole milowickiej przy W alco
wni. Dzielnicowa p. Michałowska, za 
rząd  pp. Bogdaszewscy i Zaborscy, 

Dzielnica szósta zwana Pogoń I, 
sięga od ulic Dietlowskiej i Szerokiej 
po Aleksandrowską, Czeladzką oraz 
Rudną do Alei. Biuro w szkole po
czątkowej Huiczyńskiego przy ul. Fabry
cznej, Dzielnicowa p. A. Rudowska, 
zarząd pp.: Piętkowie, Dipplowie i Cz. 
Goebel.

Dzielnica, siódma czyli Pogoń II, 
zajmuje obszar od ul. Aleksandrowskiej, 
Będzińskiej i Czeladzkiej do kolonii 
Fitznerowskiej, oraz Środulkę. Biuro 
znajduje się w domu p, Neugebauera 
przy ul. Chemicznej. Dzielnicową jest 
p. doktorowa Pfabown; zarząd stano
wią pp. Madlowa, Cąsiewscy i Unie- 
rzyscy.

Ósma—obejmuje Środulę, K onstan
tynów i ul. K atarzyńską do dworu. 
Biuro — K atarzyńska Nr. 6. Dzielni
cowa p. Szulińska; zarząd pp. Rowiń
scy, Krupscy, M ajznerowie i Tomalski* 

Dziewiątą dzielnicę stanowi ul. Re- 
nardow ska oraz sąsiednie, od dworu i 
brow aru do ul. Generalskiej i Dębowej 
Góry. Biuro w mieszkaniu pp. Ja n i
szewskich, dom hr. R enarda. Dzielni
cowa p. Pirszlowa; zarząd  stanow ią pp. 
Janiszew scy, Olszewscy i W icherscy, 

Dzielnica dziesiąta obejmuje fabrykę 
Deichsla, walcownię hr. R enarda i ko 
lonię Dębową Górę. Biuro znajduje

się w domu Nr. 3 na W alcowni. Dziel
nicowy p. Zwoliński; zarząd pp. Kaliń
ski, M ędrzecki i Węgliński.

Jedenasta  dzielnica — Radocha i 
„Puszkin”, Biuro w mieszkaniu pp. 
M uszyńskich na Radosze/; Dzielnicowa 
p. M uszyńska. Do zarządu należą pp, 
Kołakowscy.

W ymienieni wyżej dzielnicowi mają 
ostatecznie zorganizować swe dzielnice 
oraz przedstaw ić spis kw estarek i kwe- 
starzy na ręce prezydjum Sekcji d o 
d n i a  1 c z e r w c a .  Potądanem  
jest, ażeby dzielnicowi zaprosili do 
kwesty ulicznej młodzież ze wszystkich 
sfer społeczeństwa.

Po omówieniu kilku drobnych spraw, 
wybrano prezydjum „Sekcji kwesty 
ulicznej", które stanowią : dr. Falkowski 
przew odniczący, p. W aśniewska gospo
dyni, Pawłowski skarbnik, K, S trze le 
cki i R, Lipski — sekretarze, oraz p. 
Gąsiewski — zastępca. Prezydjum łą 
cznie z dzielnicowymi tw orzą wydział 
wykonawczy Sekcji.

Obrady skończyły się o godzinie 
wpół do 12-ej w nocy. Posiedzenie 
wydziału wykonawczego odbędzie się 
dnia 2 czerw ca o godz, 8-ej wieczo
rem  w lokalu przy ul, Fabrycznej Nr, 11. 
Ogólne zaś zebranie „Sekcji kwesty 
ulicznej* nastąpi dnia 8 czerwcą 
w lokalu T eatru  Zimowego.

W śród rzeiników .
W czoraj o godz. 6-ej po południu 

w lokalu przy teatrze  zimowym odbyło 
się ogólne zebranie rzein ików  sosno
wieckich. Na posiedzenie stawiło się 
około 60 rzeźników, przew ażnie ży
dów. Przewodniczył starszy cechu, p. 
Sztuka. Jako  przedstaw iciel władzy o- 
becny był komisarz p. Langier. Głów
nym tem atem  obrad była spraw a na
bywania przez rzein ików  w większej 
ilości bydła i ustalenie cen m aksym al
nych. Zebranie było ożywione i p rze
ciągnęło się do godziny 10-ej wiecz. 
Z braku miejsca szczegółowe spraw o
zdanie odkładamy do jednego z najbliż
szych numerów.

r.

Z widowni wydarzeń.
Komunikat niemiecki

BERLIN. (Urzędowo). Cłówna kwatera donosi 25 maja:
Wschodni teren walk.

Nic osobliwego.

Zachodni teren walk.
Niemieckie latawce zaatakowały nad wybrzeżem flandryjskiem 

angielskie łodzie torpedowe i patrolowe.
Na zachód od Mo#y rozbiły się trzy ataki nieprzyjaciela na u- 

tracona przezeń wieś Cumieres.
Na wschód od rzeki pułki nasze, wyzyskując przedwczorajsze 

swe suksesy, postąpiły dalej i zdobyły rowy nieprzyjacielskie na po- 
łudnie-zachód i południe od fortu Dauaumont.

Kamieniołomy na południe od zagrody Handremon są znowu w 
naszych rękach.

W lesie Caillettes nieprzyjaciel cały dzień zupełnie bezskutecz
nie nacierał na nasze pozycje. Oprócz bardzo ciężkich krwawych 
strat utracili francuzi przeszło 850 jeńców, zdobyto 14 karabinów ma
szynowych

Pod St. Soupletinad Herbe Bois zestrzelono po jednym nieprzy
jacielskim dwupłatowcu w walce napowietrznej.

Bałkański teren wate.
Lotnicy nieprzyjacielscy bombardował i bezskutku kJesleb i Gew-

gh«li.
NACZELNI DOWÓDZTWO ARMII.
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Komunikat adm iralicji niemieckiej*
BERLIN (BTW). Z głównej kwatery donoszą d. 25 maj, .̂

Niemieckie latawce morskie dnia 22 maja zaatakowały w północnej 
części morza Egejskiego między Dedeagacz a Samotraki eskadrę z 
4  statków nreprzyjacielskich i osiągnęły na staku stacyjnym dla sa
molotów dwa silne pociski. Statki nieprzyjacielskie oddaliły się na
stępnie w kierunku Imbros.

Szei Sztabu Admiralicji.

Komunikat austriacki.
WIEDEŃ. (BTW ). U rzędow o donoszą dnia 25 m a ja :

Rosyjski teren w a lk :
- Na W ołynia oddziały nasze dokonały na w ie lu  punktach pom yślnych  

napadów. Sytuacja n iezm ien iona".

Włoski teren w a lk :
„D ziałalność w aleczna w  odcinku D oberdo, pod F iicz  i na P łócken  

była w ięcej ożyw ioną an iżeli w  ciągu dpi ostatnich.
Ponow ne usiłow ania n ieprzyjaciela  w ykonania staku pod P entelstein  

zostały udarem nione.
Na północy od doliny Sagana w ojska nasze zdobyły Cim a Cista, prze

k roczy ły  na niektórych  punktach strum ień M aro i ruszyła do S triećen  
(Strigno).

Na południu od doliny wojska, które posunęły  s ię  przez górę K em pel, 
po przezw yciężen iu  trudności terenow ych i oporu n ieprzyjacielsk iego  roz 
ciągn ęły  s ię  ku w schodow i i południow i.

Corno di Campo V erde znajduje s ię  w  ich  posiadaniu. O ddziały  
w ło sk ie  zosta ły  natychm iast odrzucone.

W dolin ie  Brenty (Valorsa) w ojska n asze  w zię ły  w posiadanie  C hie- 
sę . Zbiory z skow an ego  terenu p ow ięk szy ły  naszą  zdobycz o 19 dział.

Eskadra lataw ców  naszych  obrzuciła bom bam i dw orzec kolejow y i 
urządzenia  w ojskow e w  Latisana.

Bałkański teren walk:
B ez zm iany.

Zastępca szefa  sztabu generalnego yon HOEFER  
F  eldmarszałek* porucznik.

Komunikat adm iralicji austajaokiaj.
D nia 24 po południu eskadra lataw ców  m orskich  bom bardow ała z  

w idocznym  skutkiem  dw orzec kolejow y, gm achy pocztow e, k oszary  i za 
m ek  w B a n , udekorow ane jeszcze  flagam i z pow odu obchodu roczn icy  
w ojny. O gień baterji obronoych był b ezsk u teczn y . W szystk ie  la ta r c e  
w róciły  pom yśln ie.

DOW ÓDZTW O FLOTY.

I r t f l i r ja  austrjicka,
LUGANO (BTW.) aCorriere della 

Sera” przedstawia ataki austrjackielw  
okropnem świetle. Przeszło 2000 dział 
austriackich najrozoaitszego kalibru aż 
do 42 cm. włącznie, zasypało stanowi
ska włoskie gradem żelaznym, wskutek 
czego, stanowiska te musiały być opu
szczone.

Uchodźcy włoscy.
BERNO. (BTW). Według doniesień 

pisma „Italja* z Vincenzy uciekła lud
ność dolin alpejskich przed Austrjakami 
do miast. Do Vincenzy przybyło w o- 
statnich .dniach 20 tysięcy osób, któ
rym obecnie dawać trzeba wsparcia. 
Ludność z Asiago i Arsicro uciekła 
również.

l a  morzach.
LONDYN (BTW ). Lloyd donosi 

o zatonięc iu w łosk iego  parow ca „Bil* 
m ania* (2,215 ton) oraz żag low ca

„Sabricottia".
M ARSYLJA (BTW.). A gencja Ha- 

▼asa donosi: W ielk i p arow iec  „Lan- 
gn ed os” o pojem ności 1 500 ton, za 
topiony zosta ł w  sobotę prze* n ie 
m ieck ą  łódź podw odną Kapitana 
w zięto  do n iew cli, poniew aż bronił 
okrętu. Pasażerów  na pokładzie n ie  
było. Załogę w ysadzono przed z a 
topieniem .

LONDYN (BTW  ). . L loyd“ dono
s i  o zaton ięciu  greck iego  parowca  
„A n astassos Corensos" (pojem ności 
1,9*1 ton).

Przylęeis parlamsntarjuszy rosyjskich.
PARYŻ. (BTW), Agencja „Havas" 

donosi: Podczas przyjęcia parlamen- 
tarjuszy rosyjskich w pałacu burboń
skim minister Briand przemówił w tym 
sensie: „Nie chcieliśmy wojny. Mamy
sumienie czyste i idziemy z podniesio- 
nem czołem. Żadna z prowokacji, któ
re świat słyszał od 25 lat, nie wyszła od

nas. Odpowiadaliśmy bezustaanem po
szukiwaniem pokojowego rozwiązania. 
Słowo „pokój* jest bluźnierstwem, je
żeli oznacza, że atakujący nie ma być 
ukarany i że Europa jutro znajdzie się 
w niebezpieczeństwie ponownego pod
legania samowoli kasty militarnej, która 
pijana jest zarozumiałością i chęcią pa
nowania. (Żywe brawa). Pokój musi 
powstać z naszego zwycięstwa, oparty 
być na prawie międzynarodowem i za
bezpieczony poręczeniami. To zwycię 
stwo zbliża się. Niemcy nie trymfują. 
Widać, że się poniżają coraz więcej w 
oczach Europy, żyją w obawie, strachu 
i wyrzutach sumienia. To jest począ
tek końca*. Mówca zakończył gorącem 
wspomnieniem o wojskach walczących.

K o if ir in iji  gospodarcza w Paryżu.
BERNO. (BTW). „Corriere della 

Sera* donosi z Londynu: Paryska
konferencja gospodarcza wyznaczona 
została ostatecznig na 15 czerwca.

Koa|ic|a w Gracji.
PARYŻ (BTW,). Agencja Hav«sa 

donosi: „Według wiadomości otrzyma
nej z Salonik, Grecy opuścili miejsco
wość Paroi, którą zajęły wojska koa
licji*.

Walki na brzegu Wardaru.
PARYŻ (BTW.). .Petite Parisien" 

donosi z Salonik: „Ogromnie silne bu
rze przerwały w rozmaitych' odcinkach 
frontu wszystkie połączenia telegraficz
ne. Na lewym brzegu Wandaru trwa 
dalej ogień działowy”.

Służba wojskowa w Anglji.
LONDYN (BTW.). Izba wyższa 

przyjęła w trzeciem czytaniu prawo o 
przymusowej służbie woiskowej.

Hiszpania golowi pośreśsiezjć.
BERLIN, (BTW). Według „Berliner 

Lok. Anzg," odpowiedział hiszpański 
prezes ministrów Romanones na pyta
nie, co sądzi o pokoju, iż może jedy
nie powtórzyć oświadczenie króla w 
mowie tronowej, że Hiszpania z rado
ścią skorzysta ze sposobności pośredni
czenia, jeżeli strony wojujące o to po
proszą.

Wilson rozpoczyna akcję pokojową.
BERLIN. (BTW). W edług „Kreuz- 

zeitung." zna^y m ąż zaufania W il
sona pułkow nik H ouse, n iebaw em  
znow u, uda s ię  do Europy ażeby po
ufn ie zapytać państw  wojujących, 
jak ie stan ow isk o zajmą w  spraw ie  
rozstrząsan ia w arunków  pokojow ych.

Z parlsmenłu niemieckiego.
K w estja pensji urzędników  w  P olsce  
okupow anej przez w ładze n iem ieck ie .

W zeszła sobotę na porządku dzien
nym obrad znalazła się kwestja nie
zmiernie drażliwa, która wywołała oży
wione debaty. Niektóre wywody po
dajemy w skróceniu za prasą berliń
ską.

Dyrektor ministerjalny dr. Lewald:

Państwo nie płaci na administrację o- 
kupowanych obszarów ani złamanego 
szeląga. Pieniędzy potrzebnych na to 
dostarczają okupowane obszary same.

Nie chcę już mówić o administra
cji rosyjskiej. A le przecież Belgia
oszczędza obecaie wiele, jak np,: w y
datki na parlament, pensje dla dzie
sięciu ministrów, dziewięciu guberna
torów i t. d. Poseł Sttcklein, zbyt
nizko szanuje robotę, dokonywaną w
krajach okupowanych frzez  urzędni
ków. Należałoby uznać poświęcenie i 
oddanie się sprawie, z jakiemi spełnia
ją swe trudne zadanie, a nie wyma
wiać im, że robią świetne interesy. 
Warszawa jest najdroższem miastem na 
kuli ziemskiej. Urzędnicy nasi muszą
tam także występować odpowiednio, 
Muszą także, występując nazewnątz w 
restauracjach i przy innej okazji, wy
stępować stosownie do powagi rzeszy 
niemieckiej.

Poseł Stadthagen (soc. zjedn. pra
cy): Kwestja pensji urzędniczych w o- 
kupowanych obszarach należy do Rze
szy i podlega kompetencji parlamentu.

Poseł Stiicklen (soc.). Nie zaprze
czałem tego, że urzędnicy spełniają 
swój obowiązek, tvlko kwest jonowałem 
wysokość pensji. Uważam także no
wo zaproponowane normy za zbyt 
wysokie.

Dyrektor ministerjalny dr. Lewald: 
Ubolewam nad wywodami posła Stuc 
klena głównie ‘dlatego, ponieważ przed 
kilku dniami zawierały .Temps" i .T i
mes" kłamliwe oskarżenia, że admini
stracja niemiecka wydusza z okupowa
nej Polski olbrzymie sumy, nie czyniąc 
za to nic. Zarzut, że cały zastęp u- 
rzędników jest tam zbyteczny, odpie
ram jak najbardziej stanowczo. Prze
ciwnie, uznać trzeba, że administracja 
z bardzo małym aparatem urzędni
czym robi ogromnie wiele. Nie należy 
wzbudzać nazewnątrz mniemania, że 
szafujemy rozrzutnie pieniędzmi oku
powanych obszarów.

Poseł dr. Haas (post.): Zaznaczam
z caią stanowczością, że Polskę admi
nistruje się bardzo małym aparatem u- 
rżędniczym. Mam wrażenie, że może 
jest za mało urzędników. Robi się z 
wielką piinośmą i z ogromnie wielką 
miłością w Polsce rzeczy wielkie. Ubo
lewałbym bardzo, gdyby wśród ludno
ści polskiej miało znaleść grunt fał
szywe pojęcie, że naszych urzędników 
opłaca się tam zbyt wysoko.

Po tern przemówieniu izba odracza 
się do dziś, poniedziałku godz. 12-ej 
w południe.

C z a s  
odnowić prenumeratę.

35) PAWEŁ BOURGET

Dramat w
(Z pam iętnika chirurga).

Potem pokazał mi wynurzającą się 
w odległości dwustu metrów falistość 
gruntu, gdzie można było zapaść na 
chwilę. Ratunek to być mógł, pauza, 
spoczynek chwilowy, który pozwoli 
nam doczekać się następnej fali ataku 
jących, tej, co przyjdzie za nami.

— Mamy w każdym razie szanse— 
rzekł Delanoe.

— Za pięć minut piąta.
— Osadzić bagnety 1
Długi chrzęst stali i szereg błysków. 

Ręce ściskają karabiny. Delanoe i ja 
spojrzeliśmy na naszych ludzi. Bracia 
to nasi, towarzysze dwumiesięcznych 
niedoli i nadziei, których rzucić musi
my teraz w czeluść ognistą. Pragnie
my obaj ucałować biedne ich zczernia- 
łe, wychudłe twarze. Który z nieb, w 
pełni sił i młodości, padnie za chwilę? 
Właśnie w tej minucie, jak gdyby ule
gając jednemu prądowi, uścisnęliśmy 
sobie rece,

— Żegnaj Erneściel — rzekł De- 
lanoe.

— Do widzenia wkrótce.
Ale on znów.

— Żegnaj.
Piąta godzina.
— Chłopcyl naprzód! Naprzód!
Jednym zamachem wytrysnęły z

ciemnego okopu wszystkie czapki i 
piersi wszystkie, najeżone bagnetami. 
Zakołysał się pierwszy hufiec, depcząc 
wysokie trawy.

Tamci już nas dostrzegli.
Trzask... trzask,,, trzask... karabiny 

biją bez przerwy, plują nam w twarz 
kulami.

— Biegiem!
Ach! już słychać tępy łoskot szar

panych ciał i trzask łamanych kości, 
tu i owdzie stłumiony krzyk, lub obel
ga z klątwą, wybiegająca z ust zata
czającego się żołnierza.

— Biegiem!
Karabiny biją coraz gęściej. Szrap- 

nele gwiżdżą i pękają o jakie trzy 
metry od głowy.

— Prędzej, chłopcy! prędzej!
— Padnij! Dobiegliśmy pierwszego 

przestanku. Leżymy w błogosławionem 
zagłębieniu, milczący, zdyszani, nabie
ramy tchu.

— Delanoe! Jesteś?
Jest przy urnie, blady, krew spły

wa mu z policzka i plami jasną jego 
bluzę.

— Ranny jesteś?
Drobiazg. Szczęka przebita.

Wracaj i daj się opatrzeć. 
Wracać? Żartujesz, nigdy w

życiu.
Ja ci każę, twój porucznik,
A  ja twój przyjaciel, zostaję 

przy tebie.
Nadbiega już drugi pluton. Wstaję 

więc po raz drugi i wołam:
— Chłopcy, naprzód!
Pędzimy tym razem, jak huragan. 

Ostatnie sto metrów, naprzód, wciąż 
naprzód, z pochyloncm czołem, sercem  
bijącem i zaciętymi zębami. Pędzimy 
ku białej linii, która rysuje się coraz 
wyraźniej, zionąc wciąż ku nam śmier
cią.

— Naprzód! Naprzód! Naprzód!... 
Jesteśmy już, już. Runęliśmy na

siebie. Skłębione ciała skaczą, zapa
dają, bagnety pławią się we krwi.

— Hejże! zatkać strzelnicę.
— Tę na lewo.
Potok przekleństw. Wszystkie strzel

nice w nassem ręku...

Słońce wschodziło promienne, jasne 
słońce, to samo, które przyświeca 
zbożnym trudom w czasach pokoju. 
Dokoła cisza, straszliwa cisza, owo 
„potem", co nadchodzi po zgiełku bi
twy, a które stało się wieczystem „te
raz" dla tylu naszych poległych tam 
na równinie.

Z gardła ściśniętego wybiega mi 
wołanie:

— Delanoel Delanoe!
Znalazłem go. Leżał twarzą ku 

ziemi. Zażarła się wojna na szlache
tną, dumną twarz żołnierza. Raz je
szcze ugodził granat, zmiażdżył głowę 
i _ potrzaskał. Na piersiach pozostał 
nietkięty szkaplerz Serca Jezusowego, 

Cor Jesu, spes in te morientium 
miserere nobis.

— Dla tego także nie ogłosiłem  
drukiem tego wspomnienia, rzekł Le 
Gallic, żem nie chciał, aby matka De- 
lanoego dowiedziała się o strasznem  
pośmiertnem oszpeceniu tego syna, 
którego tak kohała. Ona to prosiła 
m?‘.e °  wTbranie paru zdań z ewan
gelii na obrazek pośmiertny, którym 
obdarzyć chce wszystkich żołnierzy, 
którzy należeli do jego sekcji. Teraz, 
gdy znasz już szczegóły tego zgonu, 
doradzisz mi Kasiu, czym trafny zro
bił wybór.

Podał jej osobną ćwiartkę zapisa
nego papieru, którą ona przejrzała w 
milczeniu i zwróciła mu ją za chwilę, 
ale wtedy Ortegue rzekł:

(D. c. n.).



K U R J E R Z A G Ł Ę B 1 A  sobota dnia 27 maja 1916 roku

Seminaria Nauczycielskie.
Potrzeba znacznej liczby nauczycieli 

ludowych jest coraz to pilniejsza. Dla
tego zwracamy szczególną uwagę na
szych czytelników na poniższe informa
cje:

W Seminarjum dla Nauczycieli Lu
dowych w Ursynowie egzaminy wstępne 
na kurs i Seminarjum rozpoczną się 
dnia 2 czerwca r. b. Ci, którzy chcą 
wstąpić de Seminarjum winni przed 31 
maja nadesłać (pod adresem: Warsza
wa, ul. Szopena Nk 16) co następuje : 
1) prośbę o dopuszczenie kapłana do 
egzaminów z oznaczeniem dokładnego 
adresu, oraz sposobu zarobkowania ro
dziców lub opiekunów, 2) metrykę na 
druku, 3) świadectwo szkoły, w której 
uczeń kształcił się poprzednio, 4) świa
dectwo powtórnego szczepienia ospy,
5) piśmiennz zobowiązanie rodziców do 
wnoszenia opłaty szkolnej w swoim 
czasie, 6) zaświadczenie dwucb ^osób 
wiarogodnych (np. miejscowego ks. pro
boszcza, lekarza, obywatela) o dobrem 
i moralnem sprawowaniu się, 7) krótki 
własny życiorys.

Na kurs 1-szy przyjmowani będą 
uczniowie tylko w wieku od 15 do 17.

Warszawskie Seminarjum Nauczy
cielskie (w Warszawie, przy ul. Koszy
kowej Nr. 55), od przyszłego roku 
szkolnego przyjmować będzie uczniów 
na wszystkie trzy kursy. Egzaminy 
wstępne rozpoczną się w dniu 5 czerw
ca o godz. 9 rano. Podania o dopusz
czenie do egzaminów będą przyjmo
wane tylko do 31 maja. Do podania ■ 
należy dołączyć : 1) metrykę, 2) świa
dectwo szczepienia ospy, 3) krótki wła
snoręczny opis życia, 4) listy polecają
ce od osób wiarogodnych i 5) świa
dectwo szkolne, jeżeli się je posiada. 
Dla uczniów, wstępujących na kars I, 
nauka będzie trwała 4 lata, ponieważ 
dla nich oddany zostanie kurs IY,

Uczniowie dotychczasowi, oraz przy
bywający świeżo na kursy II i III o- 
otrzymają świadectwa po .ukończeniu 
kursu III.

Opłata za naukę i utrzymanie wy
nosi rb. 150 rocznie, płatne w dwnch 
ratach; za samą nsukę bez utrzymania 
— 50 rb. Programy, oraz wszelkie wy
jaśnienia wysyłane są na każde żąda
nie, Listy z zapytaniami i podania na
leży wysłać pod adresem : Zarząd Se
minarium Nauczycielskiego — ul. Ko
cykowa Nr. 55 w Warszawie.

Z dnia na dzIeA.
Z Sosnowca.

Dn. 26 V.
— Komisja Powiatowa W ielkiej 

Kwesty. Jutro w sobotę o godz. 4 ej 
no poł. w lokalu R. P. O. przy ulicy 
Fabrycznej Nr, 11 odbędzie się oeólne 
zebranie .Komisji powiatowej wielkiej 
kwesty ogólno-krajowej.

— Ze Związku Żelaznego. 
W niedzielę dnia 4 czerwca r. b. o go
dzinie 3 po południu odbędzie się ogól
ne roczne zebranie .Polskiego Związku 
Zawodowego robotników przemysłu że
laznego" we własnym domu, przy ulicy 
Masjackiej w Pogoni, z porządkiem 
dziennym następującym, 1, Otwarcie 
zebrania, 2, Wybór prezydjum, 3, spra
wozdanie kasowe za 1914 i 1915 rok,
4, wybór zarządu i komisji rewizyjnej,
5, wnioski Zarządu i członków, 6, wol
ne wnioski. Pożądanem jest, aby wszy
scy członkowie, tak miejscowi, jak i 
zamiejscowi przybyli na zebranie. Każ
dy z członków winien posiadać przy 
sobie książeczkę członkowską i takową 
okazać przy wejściu na salę w cza
sie zebrania.

— Godzina policyjna. Powszechne 
panuje przekonanie, że chyba władze 
okupacyjne zechcą w myśl stosowanej 
zasady Burgfrieden znieść całkowicie 
przepis o przestrzeganiu godziny poli
cyjnej. Obecnie godzina ta jest tylko 
krępującym mieszkańców przepisem, 
bez jakich praktycznych wskazań. Ży
cie powoli przystosewywa się do wy
tworzonych przez wojnę warunków—siłą 
rzeczy odbywa się asymilacja już nie 
tylko pod względem handlowym i przemy
słowym, ale kulturalnym i towarzyskim. 
W ślad za usuniętymi różnymi przepi
sami, mającymi na uwadze spokój pu
bliczny, Jen — o godzinie policyjnej 
winien być chyba- zniesiony zupełnie. 
Sprawa ta niewątpliwie znajdzie wła
ściwy wyraz w zarządzie miejskim.

— O w sparcia po zabitych. W 
mieście zamieszkuje kilkanaście rodzin 
po zabitych podczas pracy w fabry
kach za granicą, Wdowy po zabitych 
wdrożyły żądania do fabryk o odszko
dowanie t. j. wsparcia jednorazowe 
lub pensje miesięczne. Zarządy je
dnakże fabryk i kopalń, gdzie były 
te wypadki—wydawania takich wsparć 
odmówiły z uwagi na to, iż rodziny nie 
zamieszkują w granicach państwa nie
mieckiego. Losem tych nieszczęśliwych 
zajął się adwokat z Bytomia, p. ©ca
pia bezinteresownie i wniósł stosowne 
podanie do władz.

— Z cechu szewckiego. Dro
żyzna skór na obuwie, dosięgnę 
ła w tych dniach 30 kop, za łut, skut
kiem czego nastąpiło zwinięcie kilku 
nawet większych warsztatów szewckicb,

— Flance. Ceny w kopach przed
stawiają się tak: kapusta od 20—50 k., 
brukiew 25^kop., buraki 30 kop., kala
repa 40 k., pomidory 1 rb. 80 do 3 rb., 
kalafiory od 1 rb. 80 k. do 2 rb., ce
bula 40 k,, pory 40 — 45 kop. i ogórki 
za sztukę 5 kop.

— Obiadyjprywatne. W wielu domach 
prywatnych skrzętne gospodynie, pra
gnąc przyjść z pomocą pozostającym 
bez zajęcia mężom poczęły wydawać 
tanie obiady w cenie 60-70 kop.

— Zabawki. W wielu domach z 
braku pracy członkowie rodzin poczę
li wyrabiać zabawki z drzewa i papie
ru, które sprzedawane na ulicach przez 
dziatwę, znajdują chętnych nabywców.

— Brak papieru, w gatunkach pośle
dniejszych. daje się odczuwać kupców w 
zakresie sprzedaży materjałów piś
miennych.

— Tyfus. W czwartek lekarz miej
ski dr. Eysmont stwierdził wypad
ki tyfusu w domach Nr. Nr. 11, 17, 21 
i 22 przy ulicy Pańskiej. Ghorych od
wieziono do szpitala, a mających sty
czność z chorymi do domu izolacyjne
go na Radosze, Przedsięwzięte zostały 
wszelkie środki ostrożności, mieszkania 
są izolowane.

Pośvięceni8  lokalu 
wyższe) Szkoły Handlował w Sosnowcu

(ulica Starososnow iecka Nr. 46).
W dniu 25 maja r. b. (we czwartek) ks. 

rektor Raczyński w obecności zgroma
dzonych przedstawicieli Niemieckiej Wła 
dzy Okupacyjnej, oraz prasy miejscowej, 
atakże dyrektora i personelu nauczyciel
skiego nowo założonej Wyższej Szkoły 
handlowo przemysłowej, dopełnił aktu 
poświęcenia odrestaurowanego i odpo
wiednio do potrzeb przygotowanego 
lokalu tej szkoły, który w niedługim 
czasie przebył kilkakrotną metampsy- 
chozę, przedzierzgając się •/. rosyjskie
go autoramentu „Świątyni Temidy" w 
biuro III Dzielnicy Śtraży Obywatel
skiej, następnie w wydział Komisarjatu 
milicji okupacyjnej, w sklep Komisji 
żywnościowej, i dopiero teraz nowe 
przeznaczenia społeczno-wychowawcze 
otrzymał.

Kurs nowej szkoły jednoroczny, z 
wykładem buchalterji, korespondencji, 
kaligrafji i pisania rondtm, matematyki 
handlowej, języków niemieckiego i fran
cuskiego, towaroznawstwa, stenografii, 
pisania na maszynach, geografii, pra
wa handlowego, ekonomii politycznej i 
handlowej. *

Szkoła ma przygotowywać młodzież 
obojga płci do zajęcia w życiu samo
dzielnych stanowisk handlowych lub 
objęcia posad biurowych, oraz agentów, 
kcnaisjonerów, komiwojażerów, kasje
rów, buchalterów, dysponentów, za
wiadowców i t. p.

Oby Szkoła ta przyczyniła się jak 
najobficiej do rozwoju naszego polskie
go przemysłu i handlu! Czego założy
cielowi i kierownikowi jej z całego ser
ca życzymy. K.

Z Będxf*a
+  „Lupiakurst wo“. Mięso mimo 

oznaczonej ceny kop. 70, rześnicy 
wciąż sprzedają po kop. 90 i drożej.

4- Dzieci bez dozoru. Na podwór
ku przy ul. Sączewskiej bawiący się 
malec zaczął palcami wydłubywać 
tłuszcz z trybów koła rozmachowego, 
inny znów .zakręcił koło miażdżąc ró
wieśnikowi swemu palec.

Fotografowanie policjantów. 
Wczoraj dokonano zdjęć fotograficznych 
funkcjonariuszy policji obydwóch korni* 
sarjatów. Zdjęć dokonał zakład foto
graficzny p. Altmana z Sosnowca.

P ł a c e  ,a z ł o d z i e j e .  Puste place 
lub ogrody są znakomitym miejscem schadzek 
dla złodziei, którzy bezpiecznie necną porą kra
dzione rzeczy przenoszą na pewniaka Do ta 
kich miejscowości należą aż trzy place obszer
ne koło hotelu Monopol sąsiadujące z ulicą 
Słowiańską i Modrzejewską, plac niezagrodzony 
•d  strony plantu kolejowego a sąsiadujący z 
slicą Sączewską i inae. Właściciele tych pla
ców powinni je należycie oparkanić i w ten 
sposób przyczynie się do ukrócenia plagi zło
dziejstwa.

Wielka Kwitli Krajowi
w Obwodzie D ąbrow skla.

Golonóg.
Komitet Ratunkowy w Gołonogu, 

przyłączając się do organizacji W. K. 
Krajowej w Dąbrowie, powierzył głów
ną opiekę organizacji p. W. Głowa
ckiemu z Ząbkowic, który niezwłocznie 
przystąpił do pracy w kierunku zawią* 
zania podkomisji wiejskich, a mianowi
cie: 1) w Strzemieszycach Wielkich z
ks. kan. Staszkiewiczem na czele, 2) 
w Strzemieszycach Małych z p. Kraw
czyńskim, 3) w Ząbkowicach z ks. prob. 
Plucińskim, 4) w Niemcach z p. Rej 
mentero, 5) w Granicy z p. Białeckim,
6) w Porąbce z p. Cottem.

.Flora* — Golonóg.
Ponieważ K. R. w Gołonogu począt

kowo nie był zdecydowany, czy w or
ganizowaniu Wielkiej Kwesty weźmie 
udział, przeto w dzielnicy „Flora"—Go- 
łonóg z inicjatywy p. Lucyny Gadom
skiej wcześniej zawiązał się Komitet 
Wielkiej Kwesty, w skład którego we
szły osoby następujące: pp. Lucyna Ga
domska, Zofia Piotrkowska, ks. kan. 
Bochnia, Witold Modelski, Stanisław 
Piotrkowski, Walenty Uniejewski, Lu
dwik Lesiecki, Stanisław Brok i Antoni 
Wartak. Wielka Kwesta we wspom
nianej dzielnicy rozpocznie się w dniu 
28 maja r. b. uroczystem nabożeństwem 
w kościele miejscowym.

Zagórze i Niwka
Zorganizowaniem Wielkiej Kwesty 

Krajowej z ramienia K. Ratunkowych 
w Zagórzu i Niwce zajęli się* energicz
nie członkowie tychże K. R., a miano
wicie w IZagórzu: ks. kan. Zamojski i
p. Bonikowski; w Niwce: pp. W. Kola- 
siński i|K . Doborzyński.

W ieści gę s to licy .
O Mianowanie. Towarzystwo przy

jaciół nauk w Poznaniu mianowało re
ktora uniwersytetu warszawskiego dr. 
Józefa Brudzińskiego swym członkiem 
honorowym.

□ W. ks. M eklenbttraki. Oaegdaj 
w południe przyjechał do Warszawy 
wielki książę Adolf Fryderyk 1Y Mek 
klenburg — Strelitz i po powitaniu go 
na dworcu przez generał gubernatora 
zamieszkał w hotelu Bristol. Wielki 
książę objechał Warszawę dokoła i 
zwiedzał zamek królewski oraz Łazienki.

□ Złapał bandytów... Józ. Za
krzewski, gospodarz z Miłosny, stanął 
wczoraj w Warszawie przed sądem pod 
zarańtem, że, gdy sołtys i milicjant, 
nie otrzymawszy od niego pieniędzy 
na podatki, udali się do obory, by za- 
fantować krowę, Iskrz. zamknął przed
stawicieli władzy w oborze wraz z a- 
resztowaną przez nich krową, poczem 
wszczął krzyk, że... złapał bandytów! 
Sąd skazał Z. na zapłacenie 100 rubli 
kary.

□  Za napady bandyckie. Wyro
kiem sądu polowego przy Cesarsko-Nie
mieckim Urzędzie Gubernialnym w 
Warszawie został skazani na śmierć ro
syjscy poddani: 1) stolarz Michał Su
charski z Górca, gm.iMłocny. 2) robot
nik Jan Fuk z Warszawy, 3) ogrodnik 
Józef Ratajczyk z Sielca gm. Rykały. 
4) rzeźnik Leon Pietrow z Powązek, 5) 
robotnik Zygmunt Grabowski z Babic, 
gm. Blizna, którzy wbrew rozporządza* 
niom posiadali rewolwery i nosili je z 
sobą przy napadach rabunkowych. Roz
strzelano ichonegdaj o godz. 8 z rana.

Pichód żydowski w Warszawie.
Jedyny w swoim rodzsju widok mie

li mieszkańcy niektórych dzielnic War
szawy w ubiegłą, sobotę Otó odbył 
się pochód przez dzielnice żydowskich 
organizacji gimnastycznych, różnych sto
warzyszeń, szkół i wyrostków, Wido
wisko to wywabiło na ulice tysiące ży
dów, ciekawych ujrzenia gimnastyków- 
współwy znawców.
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Gazety żargonowe przepsłnicne są 
opisami wrażeń, jakie pochód wywarł 
na żydów.

„Moment" w Nr. 118 pisze: „Nie
którzy widzowie byli tak zachwyceni, 
Że wyrwało im się z ust: Ziemia Izra
ela! Kiedyż to coś podobnego mieliś
my? Kiedyż — widzieliśmy?

„Hajnt* opowiada w „swojskim" ję
zyku, że przed pochodem w nocy skau
ci żydowscy „czyścili amunicje* (?), 
„powtórzyli sobie słowiesnost (sic!), że
by przy smotret było ugoino* (?).

W Nr. 118 tenże „H*jnt“ pisze: „Dla 
warszawskiej ludności żydowskiej była 
to wyjątkowa aowość: dzieci żydowskie 
z biało-niebieskimi sztandarami w rę
ku maszerowały po ulicach, śpiewając 
żydowskie pieśni i hymny narodowe. 
Balkony domów okolicznych były gęsto 
obsadzone tamtejszymi mieszkańcami 
żydowskimi, którzy z wielkiem zainte
resowaniem przyglądali się, jak się for
muje procesja źydowsko-narodowa".

„Warszawer Tagebl," w Nr, 118 za 
znaczywszy, że pochód wyprzedzali 
twełosipeiisten - ratwiedeiylces", pisze: 
„Prawdziwem świętem był dzień wczo
rajszy dla ż y d o w s k i e j  W a r n a -  
w y wogóle i dla żydowskiej młodzieży 
szkolnej w szczególności. Wszyscy 
mówcy podkreślili znaczenie wczoraj
szego święta dla narodowego odrodze
nia młodzieży żydowskiej”.

W następnym zaś numerze 119 
„Warsz. Tag." dodaje: „Okazały po
chód żydowski po ulicach Warszawy, 
będący w żydowskiej Warszawie ewe
nementem społeczno narodowym i swe
go rodzaju egzaminem, zdsnym przez 
narodowo-żydowską Warszawę, urzą
dzili sjoniści, ale przedsięwzięcie nosiło 
charakter ogólno-żydowski, narodowy.

„Część pochodu zatrzymała się przed 
synagogą na Tłomackiem i odśpiewała 
narodowy hymn hebrajsko sjonistyczny 
„Jeszcze nasza nie zginęła nadzieja!".

„Hacefira" pisze: „Uroczysrość urzą
dzona tym razem w Warszawie, była 
zapewne pierwsza w swym rodzaju w 
krajach naszej niewoli po wypędzeniu 
nas z Palestyny. Nigdy nie myśleliśmy, 
że ujrzymy coś podobnego w Warsza
wie. lydowstwo wyszło na ulice mia
sta z podniesioną głową...Miasto było peł
ne judaizmu".

Tak wyglądała Warszawa pamiętne
go dnia 20 maja 1916 roku.

Z kraiu
□ Sądownictwo w okupacji au- 

stro - węgierskiej. Ostatni numer 
„Dziennika Rozporządzeeń c. k. gu- 
bernjum w Lublinie" zamieszcza roz
porządzenie Najwyższej komendy armii 
o otworzeniu w Lublinie, Radomiu, 
Kielcach i Piotrkowie trybunałów cy
wilnych z jurysdykcją byłych sądów 
okręgowych. Trybunały cywilne będą 
otwarte z dniem 1 czerwca b. r.

□ W Ciechocinku doprowadza się 
do porządku aleje, place i ogrody. 
Chodniki wykładane są betonem. Na 
pierwszy sezon kuracyjny zapisało się 
przeszło 6,000 gości,

C „Pam iętnik Łukowski” , Grono 
mieszkańców Łukowa z adw. Raczyń
skim na czele w celu utrwalenia w pa
mięci przeżywanych chwil, podjęło wy
dawnictwo szeregu jednodniówek p. t. 
„Pamiętnik Łukowski".

□ Z Iłży. Dziennik urzędowy ob
wodu iłżeckiego ogłasza: „Wszystkie 
huty żelazne, znajdujące się w obwo
dach : Końskie, Wierzbnik (Iłża), Kiel
ce i Opatów, tudzież należące przed
tem do państwa rosyjskiego, podlegają 
obecnie bezpośrednio kompetencji c. i 
k. wojskowego urzędu górniczego w 
Dąbrowie ; to postanowienie ma także 
zastosowanie co do uruchomienia tych 
zakładów przemysłowych”.

□  Zniknięcie cennego rękopisu. 
„Warschauer Ztg." donosi: W archi
wum parafji w Białej pod Płockiem był od 
niepamiętnych czasów rękopis Jana 
Długosza, niezupełny, gdyż zawierał 
tylko 12-tą księgę „Historia Polonica" 
ezyli trzecią część całego dzieła Dłu
gosza. Ten niezupełny rękopis, znany 
jako „Płocki kodeks Długosza” był dla
tego w Białej, że Długosz przebywał 
tam przez pewien czas, i tam swoją 
historję pisał. Ten rękopis, który je
szcze w lutym 1914 r. był w kancela- 
rji parafjalnej, zaginął obecnie. Kon- 
systorz diecezjalny wsczął kroki do u- 
pomnienia się o należne zabezpiecze
nie cennego kodeksu. Miejscowy pro
boszcz ks. Lukasiewicz doniósł, że nie 
mógł odnaleźć Kroniki Długosza ani w 
archiwum parafjeloem, ani w kościele
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w Bielej. Od początku wojny kościół 
farcy w Białej kilkakrotnie przechodził 
z pod jednej władzy wojennej pod dru
gą, więc pozoataje obawa, że Kroni
ka Długosza mogła być zniszczona przez 
kogoś nieświadomego jej wartości. Po
szukiwania trwają nadal.

□ Trzy w yroki śm ierci. Krawiec 
Chil Gontarski, robotnik Mordko Sil- 
berman i Jankiel-Salme Matuszewski 
również robotnik, skazani zostali przez 
niemiecki sąd okręgowy w Nowomiń- 
sku na śmierć przez rozstrzelanie, za 
napad bandycki z utyciem broni pal
nej, dokonany w okolicy Konina. W y
rok został wykonany w d. 22 b. n .  o 
gadz, 5 rąno,

□ W K ownie bawi, jak donosi 
„Kownoer Z*itung", sędzia amerykań
ski z Ohio, Alfred Nippert, wice-pre- 
zes amerykańskiego komitetu dla nie
sienia pomocy Prusom wschodnim, k tó
ry przywiózł pięć milionów marek dla 
komitetu wschodnio pruskiego, — Na
czelnik urzędu, Schilgeit, został w Kra- 
kinowie (powiat poniewieski) z tłumu po
strzelony, jak zdaje się, przez byłego 
jeńca rosyjskiego i zmarł następnie 
wskutek otrzymanej rany. Naczelnik za
rządu niemieckiego dla Litwy, książę 
Isenburg-Birstem, ogłasza obecnie w 
„Kownoer Zeitung", iż wyznaczył 1.000 
marek nagrody dla tego, kto ujmie zło
czyńcę, lub wspólników. Prócz tego 
wyznaczono również 1,000 marek na
grody za pochwycenie, lub wskazanie 
miejsca pobytu wojskowych rosyjskich, 
ukrywających się w okręgu administra
cyjnym l.tewskim.

□ Z K rakow a. Alfred hr. Potocki, 
ordynat łańcucki subskrybował w K ra
kowskiej filii Banku Krajowego 
2,000,000 koron na IV austrjacką po
życzkę wojenną.

O  .W ie lk i Lwów*. Na ostatniem 
zebraniu Stowarzyszenia Techników we 
Lwowie omawiana była sprawa przyłą
czenia do Lwowa podmiejskich gmin. 
Czterech reprezentantów wypowiedzia
ło się w referatach swych za urzeczy
wistnieniem projektu „Wielkiego Lwo
wa". Według projektu tego do gminy 
Lwowa liczącego obecnie 32 kilometry 
kwadratowe i 212,000 mieszkańców, 
przyłączone ma być 82 kilometry kw. 
z 40,000 mieszkańców, „Wielki Lwów" 
obejmie więc 252,000 ludności i prze* 
strzeń 114 kilometrów kwadr,

□  W  rocznicę osw obodzenia Lw o
w a odbędzie się wielka uroczystość 
dwudniowa. W tym relu zawiązał się 
już we Lwowie komitet, który układa 
program obchodu na dnie 21 i 22 czer
wca. Pierwszego dnia odbędzie się uro
czyste nabożeństwo, a w dniu 22 czer
wca, na placu Powystawowym otwarcie 
wystawy II armii i wystawy pamiątek z 
czasów inwazji, urządzonej praez archi
wum miejskie. W programie jest także 
galowe przedstawienie w teatrze. W 
piśmie, wystosowanem do zarządu mia
sta, obiecał wziąć udział w uroczystości 
generał Bóhm>Ermólli. Oczekiwane jest 
także przybycie namiestnika bar. Dille- 
ra i wielu dygnitarzy z Wiednia.

Ii|ttiriz | siirżut.
Najstarszym sierżantem w armii au- 

strysckiej jest Polak p. Michał Droz
dowski, rodem z Galicji. Liczy on o- 
becnie 86 lat a służył 20 lat w wejsku 
potem 84 lat był urzędnikiem poczto
wym. Jako wachmistrz kirasjerów 
brał udział w wojnach r. 1859 we 
Włoszech i 1864 w Szlezwiku-Holszty- 
nie. Posiada też wiele medali zasługi 
i medali Honorowych.

Wyjechawszy z Jarosławia, bawi) 
p, Drozdowski podczas wojny w Kuni
cach na Morawii u swojej rodziny i 
stąd zgłosił się do wojska jako ocho
tnik. Lekarska komisja asenterunkowa 
uznała go za zdolnego do lekkiej służ
by, poczeaa otrzymał zajęcie jako 
sierżant rezerwowy w szpitalu wojsko
wym.

Cesarz Wilhelm, zasłyszawszy o 
tym niezwykłym wojaku, zapragnął

So widzieć i prosił cesarza Franciszka 
ózefa, by pozwoli) p. Drozdowskiemu 

pojechać do Berlina. Tu p zyjął cesarz 
niemiecki serdecznie sędriwego żoł
nierza j oświadczył, że bardzo się cie
szy, iż może poznać takiego pełnego 
tężyzny Polaka.

Ojciec sierżanta Drozdowskiego li- 
czvł 114 lat i żyje jeszcze. Zaiste jest

to tężyzna polska, przypominająca 
dawne czasy.

Ł różnych stren.
□ Koło Polskie w W iedniu — 

Sienkiew iczow i. Z sekretarjatu Koła 
Polskiego w Wiedniu donoszą, że pre
zes Koła wystosował do Henryka Sien
kiewicza następujący telegram : „Prę
ży djum Koła Polskiego w Wiedniu 
zwraca się ku Tobie, Dostojny Panie 
wespół z  całą Polską z wyrazami naj
głębszej czci przy sposobności drogiej 
nam wszystkim jubileuszowej rocz
nicy, tudzież z życzeniami gorące- 
mi, by Bóg zachował Cię jeszcze dłu
gie lata ku chlubie i sławie imienia 
polskiego, Biliński".

□ Pożyw ne żywopłoty. „Gazeta 
Toruńska" donosi: l/rzędowo wzywa
ją, żeby nie obcinano żywopłotów cier
niowych, ponieważ jagody rosnące ma 
nich znakomicie nadają się jako poży
wienie dla ludzi Przez obcinanie zaś 
zaginęłoby dużo tego owocu, Jsgody 
te w przyszłości maję być zbierane i 
odpowiednio przyrządzane. Za zbieranie 
wyznaczą władze odpowiednie nagrody.

□ Prof. M ieczników . Według in
formacji berlińskiej „Yossische Ztg.", 
prof. Eljasz Mieczników z instytutu 
Pasteura w Paryżu jest umierający. 
Znakomity bakterjolog liczy obecnie 71 
lat.

□ U sunięcie socjalistów  po lsk ich  
z am erykańsk ie j p a rtji socjalistycz
nej Z Kopenhagi donoszą: „ Na posie
dzeniu Komitetu Centralnego Amery
kańskiej Partji socjalistycznej, jakie się 
odcyło w dniu 21. kwietnia w Detroit 
Mich. wydano decyzję, że polskie od
działy Z. P. S. P. (Zw. Pols. Socjali
stycznej Partji) grupujące się około 
„Dziannika Ludowego", nie mogą na
leżeć do partji amerykańskich socjalistów 
(„Socjalist Party") gdyż przekroczyły 
zasady międzynarodewej idei socjali
stycznej i konstytucję S. P. popierając 
legjony polsko-austrjackie i głosząc mi- 
litarystyczne zapatrywania". Na mocy 
tego orzeczenia wykluczono z Socja
listycznej Partji wszystkie oddziały Z. 
P. S. P. w mieście Detroit i powiecie 
Weyne.

G  Pokrzyw y & baw ełna. Profesor
Richter w Wiedniu wynalazł sposób 
wyrabiania sztucznej bawełny z po* 
krzywy, Już dawniej, zanim tutaj wpro
wadzono bawełnę, służyła pokrzywa do 
fabrykacji tak zwanych neslów. Na po
czątku 18 wieku znajdowały się jesz
cze w Lipsku fabryki neslu z roślin 
krajowych. Profesor Richter udowod
nił, że z pokrzyw można fabrykować 
przędzę i materjały mocniejsze od ba
wełnianych.

Czy i dlaczego kobiety dłuźij źj|ą.
Czy wogóle kebiety dłużej żyją niż 

mężczyźni? Potwierdzającą odpowiedi 
na to pytanie dała ankieta, urządzona 
niedawno w Nowym Jorku. Również i 
obliczenia towarzystw asekuracyjnych 
wykazały, że kobiety dłużej żyją ani
żeli mężczyźni W wieku pomiędzy 53 
a 60 rokiem życia anacznie więcaj umie
ra mężczyzn niż kobiet. Dlaczego —ko
biety na ogół dłużej żyją — odpowie
działa ankieta — bo „kobieta licząca 
ponad 53 lat" prowadzi życie z pew 
nością spokojniejsze i zdrowsze, aniżeli 
asężczyzna w równym wieku. Właści
wie biorąc to w tym wieku życie ko
biety uważać można za skończone: nie
ma dla niej już nic nowego i ciekawe
go-

Jeżeli miała jakie aspiracje lub za
miary, to winna była osiągnąć je do te
go czasu, Inaczej a nawet wręcz prze
ciwnie a a  się rzecz z mężczyzną, któ
ry właśnie w miarę wzrstającego wieku, 
wystawiony jest na coraz większe wy
magania cielesne, duchowe i systemu 
nerwowego. Musi nietylko ściśle speł
niać obowiązki i prace, przepisane za* 
wodem, lecz nadto musi energicznie 
walczyć z bezwzględną konkurencją 
młodszych, a skutkiem tego bardziej po- 
sznkiwanych i uwzględnianych sił w tej 
samej klasie zawodowej.

W ciągu 191S roku ukazało się w 
„Timesie" 454 zawiadomień o śa ierc i 
mężczyzn, a 1.1 l f  o śmierci kobiet w 
wieku ponad 80 lat. Wśród nich było

ogółem sied em csćb liczących ponad 
sto lat, a wszystkie bez wyjątku kobiety.

Ostatnie spotkanie.
Pewna młoda utalentowana artyst

ka-malarka w Paryżu, otrzymała przed 
niedawnym czasem wiadomość, że na
rzeczony jej padł na placu boju. Nieco 
później sprostowano tę wiadomość o 
tyle, że prawdopodobnie nie padł, lecz 
zaginął bez śladu.

Artystka uczepiła się tej wieści i od
tąd żywiła nadzieję, że narzeczony jej 
dostał się do niewoli, będzie więc mo
gła po wojnie z nim się połączyć. Pew
nego dnia udała się do jednego z tea- 
atrów kinematograficznych na Bulwa
rze włoskim. Wśród innych obrazów 
ukazało się na ekranie zdjęcie ciężko 
rannych transportowanych na placu 
boju do opatrunku.

Przypadek zdarzył, że w tej właś
nie chwili jeden z żołnierzy mimowol
nym ruchem odsłonił prowizoryczny 
bandaż zasłaniający mu twarz. Z krzy
kiem zerwała się artystka ze swego 
miejsca’: „To mój Ernest..."! Ponie
waż omdlała, przewieziono ją pospie
sznie do domu, gdzie uległa silnemu a ■ 
takowi nerwowemu.

Po kilku dopiero dniach rozpoczęła 
poszukiwania zaginionego. Okazało się, 
że obraz w kinematografie rzeczywiś
cie przedstawiał jej narzeczonego, było 
to ostatnie ich spotkanie, gdyż w ostat
nich dniach nadeszła urzędowa wiado
mość ze szpitala polowego, że poszu
kiwany ranny zmarł przy operacji.

Jak żfią... psy.
W Berlinie otwarto niedawno wspa

niale urządzone sanatorjum dla psów. 
Idea ta nie jest wcale nową, podobne 
bowiem zakłady urządzone nadzwyczaj 
zbytkownie istnieją już od szeregu lat 
w Ameryce i Anglii.

Bogate Amerykanki i Angielki po
siadają częstokroć psy, które pielęgnu
ją troskliwie i otaczają dziwacznym 
wprost zbytkiem. Pieski takie kosztu
jące nieraz i do 20,900 rubli, są nad
zwyczaj „delikatne". Umieszczone są 
też we wspaniałych jedwabnych koły
skach i jadają najwymyślniejsze potra
wy ze srebrnych naczyń.

W niektórych hotelach londyńskich 
znajdują się osobne apartamenty dla 
psów, w zimie ogrzewane, a w lecie 
odpowiednio ochładzane. Lekarze 
wszelkich specjalności czuwają nad 
cennem zdrowiem piesków. W Londy
nie istnieją specjalne restauracje dla 
psów, gdzie pies może się „stołować" 
za 3 szylingi 6 pensów (1 rb, 60 kop.) 
dziennie. „Delikatniejsze" psy otrzy
mują w tej restauracji specjalne poży
wienie, jak: pieczone kurczęta, roz
wodnione wino i t. p.

Niektóre z bogatych pań tak są tro
skliwe o swych czworonożnych ulu
bieńców, że oddają ich do sanatorjów 
i dają im specjalne „pielęgniarki".

Głupota ludzka niema granic,..

Odpowiedzi redakcji.

Tip. lalko to Dąbrowie. Chętnie- 
byśmy z usług pańskich skorzystali. 
Dobrze byłoby jednak, aby Sz. Pan z«- 
chciał przybyć do nas osobiście celem 
porozumienia się w wiadomej sprawie. 
Na odległość, ani za pośredaictwem 
administracji i kantorów współpracow- 
nictwa sie nie nawiązuje.

Zgubiono
kartę pobyt* w ydaną przez kop. hr Renarda 
na imię Franciszka Goncarza. Proszę zwrńci< 
do „K*rjera“. 675-1 1

Iow ; ( u k ł i i  j u d ;  pociągów
(Od 1-go M aja r. b.).

Dworzec Wiedeński 
w Sosnowcu.

Z W arszaw y p rzy ch o d aą : 9.02, 
12.45, 1.32 (posp.) 7.27, 11.87, 5 51 
(posp.)

Do W arszaw y o d ch o d aą : 7 15,
10 57 (posp.), 12.06, 3.01, 6.50, 11.20,
4.05.

Dworzec Dębliński
Z K azim ierza przychodzą : 7.05,

10.32, 6 20 10 42.
Do K azim ierza odchodaą : 9.15, 4, 

9.10, 1120.
^  Z K atow ic p rzy ch o d zą : 8.55, 3 37.

Do K atow ic odchodzą: 1056, 6.25f 
11. 10.

K R N T O R Y  
„KtlRJERR ZRGŁĘBIR"

W  S o sn o w cu : ul. Ewangrodzka
Nr. 7.

W  B ęd z in ie : ul. S ław kow ska, dom 
p. Pogorzelskiego.

W D ąb ro w ie : ul. K róla Sob ie
sk iego  (daw niej Szosowa), dom  p. 
D law ichow skiego.

W Z ąb k o w ic ach : L. W ittek  — i  
obok kościoła.

W Z aw ierciu : K sięgarn ia  Z. Hu- 7 
bickiej, dom U działowy.

Królewsko-Saska
L okrja  P aństw ow a

Ciągnienie I klasy 14 i 15 Czerwca 1 9 1 *

110.000^ *  55 0001®
w Sumie Rubli

20801000
E w e n t l .  G ł ó w n e  W y g r a n e

800.000
500.000
450.000
400.000

Specjalne

300.000
500.000
200.000
150.000
100.000

7«
Cena losu do I klasy :

‘A
to ” 25-5 10 25 50

Pełne Losy ważne do wszystkich klas
_ >  7*_ __7i_

25 50 125
— ii— 
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Eduard Ren z
Dresden A. Annenstr. 9. 

Konto: Allg. Dtsch. Credit AnstaHt.

Pierwsza 7 kl Szkoła Hand Iowa żeńska
w SOSNOWCU, ul. Fabrycma 7.

Przyjmuje zapisy nowyęh kandydatek. 
Egzaiiny wstgpia dla ao«o«stfpu|ąifih uczni* d n ia  8  c z e r w c a .

R edsktsr odpowiedzialny KONSTAMTY KASZYŃSKI. W ydawca ANTONI MAZURKIEWICZ Dnsfeaawia „KURJ1RA Z A «I*8IA N Iwangsodzka Jfr. 7.
ry Hi—Paoktwj.Za po«w


